


FRANCISZEK DOROBEK 

Historia płockiego teatru 
Przed wielkim repertuarem 

Oddanie gmachu teatralnego zmieniło w spo-
sób zasadniczy warunki pracy teatru. Mimo 
niedostatecznego wyposażenia w dekoracje, 
niewielką bibliotekę, kłopoty związane z oświet-
leniem i ogrzewaniem, czyniło jednak miejsce 
„odbywania teatralnych zabaw" atrakcyjnym 
zarówno dla aktorów jak i publiczności. Ścią-
gają tu teraz różne kompanie aktorskie, prze-
ważnie w porze letniej. Zwielokrotniają się 
przedstawienia uczniowskie i amatorskie. 

W 1815 roku od lutego do maja grał zespół 
pod dyrekcją B a u r a, znany z występów 
w latach ubiegłych. W tvm samym roku prze-
bywa w Płocku zespół W y r w a l s k i e g o . 
Nie będzie to jedyny jego pobvt. Występy 
w ciągu jednego roku kilku kompanii aktor-
skich były w tamtych czasach powszechne. Do-
piero w ostatnich dziesiątkach XIX wieku wy-
kształciło się pojęcie sezonu teatralnego. Przy-
czynv tego bvły różno. Jedynie większe aglo-
meracje miejskie posiadały możliwość utrzy-
mania, na przeciąg kilku miesiecv trwającego 
sezonu, zespołów dramatycznych. W mniejszych 
ośrodkach, działalność teatru ograniczała się do 
gościnnych występów różnych wędrownych trup 
aktorskich. Trafiały te kompanie do małych 
mieścin jak Sierpc. Płońsk i Gąbin w ziemi 
płockiej. 

W lipcu 1817 roku zjeżdża ja artyści drama-
tyczni nod dyrekcją . T a n a M i l e w s k i e -
g o. Znany sprzed kilku lat z występów 
w Płocku zespół sięgnął do repertuaru miej-
scowego. W dniu 20 lip^a odbyła się prapre-
miera sztuki Wincentego Hipolita Gawareckiego 
p. t. „Oblężenie Płocka — Ri/rerskie drama 
w III aktach".1) 

W. H. G a w a r e c k i urodzony 12 paź-
dziernika 1788 r. we wsi Borzcń koło Wyszo-
grodu, od 1820 roku prokurator królewski, a od 
1838 do 1843 r prezes trybunału płockiego, 
znany jest przede wszystkim jako dziejopis 
ziemi płockiei. Redąc członkiem Towarzystwa 
Naukowego Płockiego przedstawiał na jego po-
siedzeniach naukowych rozliczne swoje rozpra-
wy historyczne, które nóźniej własnym sump-
tom wvr1awnl, drukując przeważnie w dru-
karni XX Pijarów w Warszawie. Jest rzeczą 
niezmiernie ciekawą, że ten prawnik z wy-
kształcenia, pisząc początkowo rozprawy zwią-
zane z kierunkiem studiów i wykonywanym 
zawodem, porzuca zainteresowanie naukowe 
z dziedziny prawa, nozostając do końca życia 
wierny badaniom historvcznvm. Co skłoniło 
G a w a r e c k i e g o do napisania dramatu, 
którego wydania książkowe ukazały się 

w 1817 i w 1823 r.? Niewątpliwie olbrzymia 
wiedza historyczna i szczególne rozmiłowanie 
w dziejach Płocka. One były inspiratorem po-
mysłu przedstawienia w formie dramatu faktu, 
jaki miał miejsce w 132!) r. w zamku płockim. 
Być może grała tu również chęć. utrzymania 
nagrody pieniężnej (sto czerwonych złotych) lub 
złotego medalu od Towarzystwa Królewskiego 
Przyjaciół Nauk w Warszawie, którego człon-
kiem usilnie chciał zostać.2) 

W każdym razie W i n c e n t y H i p o -
l i t G a w a r e c k i stał się pierwszym, 
nie wliczając anonimowych autorów programów 
pisanych dla teatru jezuickiego, dramaturgiem 
płockim, który sięgnął po temat z dziejów 
swojego miasta. Test rzeczą niezmiernie cieka-
wą, jaki był los sceniczny dramatu G a w a -
r e c k i e g o . Czy wszedł do repertuaru 
teatrów wędrownych w kraju? Czy powtórzył 
przedstawienie sztuki M i l e w s k i w swo-
jej artystycznej wędrówce do Poznania i innych 
miast? Trudno z uwagi na brak źródeł dociec. 
W każdym razie rzecz miała wzięcie, jeśli 
autor zdecydował się na wznowienie wydaw-
nictwa w sześć lat po ukazaniu się dramatu 
drukiem i w sześć lat po jego scenicznej reali-
zacji. 

W polowie 1822 roku dawali w Płocku przed-
stawienia aktorzy niemieccy pod dyrekcją 
T o e 1 d e g o. Rzecz, jak na owe czasy, 
wcale nie osobliwa, bowiem stosunki narodo-
wościowe w mieście były powikłane Wynikało 
to z germanizacji miasta w czasie, kiedy Płock 
po II rozbiorze, znajdował się pod panowaniem 
Prus. Za czasów Królestwa Polskiego proporcje 
narodowościowe się zmieniały równolegle do 
rozwoju miasta i zwiazanego z nim wzrostu 
mieszkańców.' Oczy wiście występy teatru nie 
mieckiego miały czysto incydentalny charak-
ter. ') 

Oprócz teatru zawodowego działał teatr ama-
torski i szkolny. 27 lipca i 3 sierpnia 1823 roku 
uczniowie klasy szóstej Szkołv Wojewódzkiej 
wystawili „Sfcnpoa" M o l i e r a na rzecz 
Towarzystwa Miłosierdzia.4) Czy zachowany 
ślad tych dwóch przedstawień szkolnych, 
w gmachu teatralnym, wskazuje jedynie na 
odosobniony wypadek? Należy mieć wątpli-
wości. jeśli zważy sie fakt. że lata 1819—1830. 
kiedy Szkołą Wojewódzką kierował K a j e -
t a n M o r y k o n i — założyciel Towarzyst-
w a Naukowego Płockiego i Towarzystwa Mi-
łosierdzia. wybitny pedagog i organizator, na-
leżały do najbardziej twórczego okresu 
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w dziejach tej szkoły. Wyraźny był w niej 
oprócz naukowego, również literacki nurt, 
który inspirował i krzewił A u g u s t y n 
Z d z i a r s k i tłumacz, poeta i dramaturg. 
Silne również były tradycje teatru szkolnego 
i zbyt bliskie stosunki teatru zawodowego ze 
szkołą, zwłaszcza wtedy, gdy ten przez wiele lat 
korzystał z sali szkolnej. Organizowanie w te-
atrze przedstawień przez młodzież, oprócz ce-
lów dydaktycznych, miało i cele praktyczne. 
Założone przez Morvkoniepo Towarzystwo Mi-
łosierdzia gromadziło środki na pomoc dla 
biednych uczniów. Tworzyło po prostu fundusz 
stypendialny. Przedstawienie teatralne stano-
wiło wówczas i pó/niej zresztą najszlachetniej-
szą metodę dla zdobywania funduszów na cele 
społeczne. Nie inne cele przyświecały również 
teatrowi amatorskiemu, który na dochód ubogich 
dał przedstawienie k( medii „Pięć sióstr a jedna" 
L. A. D m u s z e w s k i e g o i „Stary ko-
mendant w kłopotach" C h a r l e s M e l -
1 e s V i 1 1 e w przekładzie .1. K r a s i ń -
s k i e g o w dniu 24 kwietnia 1824 roku. 5. 

l i . Wojciech Rogusławski w Płocku 

Wieczorem w soboti; 24 maja 1823 roku. 
przybyli do Płocka artyści Teatru Narodowego 
w Warszawie. Była to pierwsza wizyta naj-
przedniejszej sceny w kraju. Z W o j c i e -
c h e m B o g u s ł a w s k i m zjechali: 
gwiazda teatru polskiego — L e d o c h o w-
s k a, świetny W e r o w s k i, M a r c i n 
i W o j c i e c h S z y m a n o w s c y 
(ojciec i syn), A n i e l a N a c e w i c z ó w -
n a , P i a s e c k i , komik A n c z y c. 
J a s t r z ę b s k i , I g n a c y K o s s , 
S w i e r g o c k i i inni. A więc zespół 
i liczebnie duży i talentami znakomitv. Ledwie 
stanąwszy na wyboistym płockim bruku. Ojciec 
polskiego teatru, sześćdziesięcioletni wówczas 
W o j c i e c h B o g u s ł a w s k i przy-
stąpił natychmiast do działania, by nazajutrz 
dać już przedstawienie. Dzięki wyjątkowo 
przychylnemu stosunkowi władz administra-
cyjnych uzyskuje załatwienie wszelkich for-
malności. Tak napisze do swojego zięcia L u d 
w i k a O s i ń s k i e g o — dyrektora Te-
atru Narodowego w liście datowanym 28 maja 
1823 r. (poczta z Płocka wychodziła dwa razy 
w tygodniu: w środy i soboty) o sobotnich 
przygotowaniach i serdecznym klimacie, jaki 
zastał w Płocku. „Już by!o około H-ej wieczo-
rem, kiedy ani pozwolenia, ani afiszów, ani 
najmniejszego przygotou^ania nie było w Te-
atrze. Szczęściem dla mnie zastałem na miejscu 
Prezesa, który dziś powrócił dopiero z Warsza-
wy (moiego od młodości ieszcze przyjaciela 
Rościsze w s k i e g o, który w iedney 
godzinie, wszystko mi ułatwił co do zwierzch-
ności należało). 

J. P a n K a s z o w i e c k i (właściwie 
Andrzej Karszowiecki — właściciel handlu win 
i oberży Berlińskiej w Płocku, artysta malarz— 
(przypisek mój)—wiele dopomógł w Magistracie 

i u Prezydenta Miasta B e t k i e r (właści 
wie Jan Betcher - przypisek mój), który co do 
Teatru ułatwił przeszkody z Magistralną praw-
dziwie gorliwością, godną ze wszech miar gratis 
Loży, (choć iak sam twierdził z prawa i emu 
należącą) z wielką przecież przyiął grzecznością. 
Pan K o s s który naywiększą iest mi we 
wszystkim pomocą, zatrudnił się orkiestrą, 
światłem i innemi potrzebami, a Pan W ą s i-
k o w s k i iako obeznany z prasą, do północy 
pracował w Drukarni". 

Po trudach podróży i nocnym wysiłku przy-
gotowania spektaklu były ukończone. 

W dalszym ciągu swego listu pisze B o g u -
s ł a w s k i : „Tak tedy z podziuńeniem Płoc-
ka, który ieszcze nic o naszem nie wiedział 
przybyciu zaiaśniały na rogach ieqo ulic Afisze, 
zwiastujące Mu arcydzieło Sztuki i przekładu". 

I faktycznie „Podziwienie Płocka" wybuchło 
nie tylko na wieść o przybyciu artystów war-
szawskich, ale trwało od niedzieli 25 maja do 
12 czerwca 1823 na wszystkich przedstawie-
niach. 

Nazajutrz po przyjeździe, w niedzielę 25 
maja 1823 r. wystawiono tragedię P. C o r -
n e i l l e p.t. „Cyd" w tłumaczeniu L. O s i ń-
s k i e g o. Rolę Xymeny grała L e d o-
c h o w s k a, którą oklaskami wywoływano 
razy kilka. Teatr nie mógł pomieścić widzów. 
B\-ł nadkomplet, jak twierdzi sprawozdawca 
„Kuriera Warszawskiego", chociaż B o g u -
s ł a w s k i w swoim liście do O s i ń -
s k i e g o pisze: „Dochód jak wyczytasz 
z Rapportów, bi/ł iako na Płock na taką cenę 
taki iaki tu nayiciększy bydż może: wyiąwszy 
bowiem Galleryią na którey ieszcze 50 osób 
więcey zmieści:- by się mogło, reszta mieysc 
zapelnionemi były". 

W jednym są zgodni i B o g u s ł a w s k i 
i sprawozdawca „Kuriera Warszawskiego". 
W ocenie artystycznej widowiska. 

B o g u s ł a w s k i w cytowanym już liś-
cie tak pisze: „Sztuka przyzwoicie i wybornie 
odegrana, wzbudziła podziwienie i zapał. J. Pa-
ni L e d o c h o w s k a wywołaną została 
i słusznie, grała bowiem z całą mocą swe-
go talentu. Powszechne Publiczności dało się 
zdanie, że dopiero Warszawscy Artyści mogli 
tu dać uczuć smak prawdziwej doskonałości" 

Recenzent zaś „Kuriera Warszawskiego" tak 
ocenia przedstawienie „Cyda"'- ,,oklaski dawane 
były przez ciąg całej tragedii, dawane były tak 
grze artystów jako też znakomitemu tłuma-
czowi. Pani L e d o c h o t o s k a , grająca 
rolę Xymeny powszechnym odgłosem przywo-
łaną była". 

Repertuar warszawskiego teatru był bardzo 
bogaty. W ciągu niespełna trzech tygodni grano: 

25.5.1823 niedziela — „Cyd" tragedię Pi e r r 
C o r n e i l l e w t łumaczeniu L. O s i ń s k i e g o . 

26.5.1823 poniedziałek — „Sen czyli Kaplica w Glent-
horn" („Kaplica w lesie czyli ukryty świadek") dramat 
tłumaczony z francuskiego przez S t a s z e w s k i e g o . 
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„Słomiany człowiek ci>li Teatr w Sochaczewie" 
Komedio-opera (naślad. z franc.) D m u s z e w s k i e g o. 

27.5.1823 w torek — „Szlachcic Staropolski" — kome-
dia K o t z e b u e (naślad. Ż ó ł k o w s k i e g o ) . 

29.5.1823 czwar tek — „I.uduarda Królowa Polska" 
t ragedia w 5 ak tach L. K r o p i ń s k i e g o . 

31.5.1823 sobota — „Pustoty hiszpańskiego czyli Dom 
Korresidora" (La maison du Corregidor, ou Ruse et 
Malice) — komedia w 3 aktach — V i k t o r 
(ps. Ducange). 

1.6.1823 niedziela — „Horacyusze" t ragedia P i e r r e 
C o r n e i l l e , t łum. L. O s i ń s k i e g o . 

„Suplikant czyli sztuka zyskania funkcji" — ko-
medio opera — S e r i b e i D v e i r s . 

2.6.1823 poniedziałek — „Wszystkowiedz" — komedia 
w 5 ak tach — K o t z e b u e , t łum. Ż ó ł k o w s k i . 

5.6.1823 czwar tek — „Abufar" t ragedia w 4 ak-
tach — D u c i s, t łum. K. B r o d z i ń s k i e g o . 

6.6.1823 p ią tek — „Nauka mężom" — komedia w 2 
aktach — K o t z e b u e . 

„Rywale samych siebie" — komedia P i g o u 1 t -
L e b r u n . 

8.6.1823 niedziela — „Templariusze" — tragedia 
w 6 ak tach — R a y o n a r d w t łum. K. B r o -
d z i ń s k i e g o . 

10.6.1823 wtorek — „Kto się kocha, ten się kłóci" 
(Dépit amoureux) komedia M o l i e r a . 

„Panna pułkownik huzarów". 
12.6.1823 czwartek — „Cynna czyli łaskawość Anusi» ' 

t ragedia w 5 ak tach P i e r r e C o r n e i l l e 
w tłum. L. O s i ń s k i e g o . 

Repertuar dla teatru warszawskiego był pra-
cowity. Częstotliwość wystawiania sztuk duza. 
Frekwencja na przedstawieniach, poza jedvnvni 
wypadkiem granych 31 maja w sobotę „Pusto' 
hiszpańskich", o których sam Bogusławski 
w liście do zięcia napisze, że są ze wszechmiai 
„puste" była wspaniała. A zważyć należy fakt, 
iż Płock mimo wszystko stanowił wtedy mały 
ośrodek miejski, liczący około 7 tysięcy miesz-
kańców. Dobór repertuaru trafił do widzów 
i tu między innymi tkwiło powodzenie imprez 
Poza wycofaniem „Upiora" — melodramatu 
w 3 aktach C o r m o c c h e , N o d i e r 
i J o u f f r o y w tłumaczeniu B o n a -
w e n t u r a K u d l i c z a , na skutek 
braku dekoracji i specjalistów od ogn: sztucz-
nych oraz „Chwili płochości czyli Wieczoru 
•modnego" — komedii w 1 akcie W a f f 1 a r-
d a i F u l g e n c e w tłumaczeniu J ó-
z e f a K a r a s i ń s k i e g o w której 
nie opanował roli S z y m a n o w s k i (syn), 
reszta sztuk odegrana została według z góry 
założonego planu. Budzić musi wielki szacunek 
dla „Ojca polskiego teatru" fakt tak godnego 
i tak poważnego potraktowania widowni, bądź 
co bądź prowincjonalnego miasta. Płock nie 
miał wówczas własnej prasy. Krytykę teatralną 
załatwiała prasa warszawska. Ze sprawozdań 
korespondenta „Kuriera Warszawskiego" z ko-
lejnych przedstawień wyczytać można słowa 
wielkiego uznania, przechodzące w entuzjazm 
nad grą aktorów sceny warszawskiej. B o g u -
s ł a w s k i e g o nazywa się w tych recen-
zjach „Nestorem Sceny Słowiańskiej". Wysoko 

ncenia się grę pozostałych artystów, a więc 
L e d o c h o w s k i e j , A n c z y c a, W e-
r o w s k i e g o, P i a s e c k i e g o , N a-
c e w i c z ó w n y . J a s t r z ę b s k i e g o , 
S z y m a n o w s k i e g o i innych. 

Określenie „chlubnie się wywiązali" — stale 
powtarza się w kolejnych korespondencjach 
z przedstawień Teatru Narodowego w Płocku. 
Wysoką też ocenę otrzymała i publiczność 
płocka. Zarówno jedna iak i druga strona 
teatralnej rampy. 

W o j c i e c h B o g u s ł a w s k i , już 
z Poznania w liście datowanym 7 lipca 1823 r. 
taki napisze: ...Płock icst miastem, które zawsze 
taką iak teraz była liczbę aktorów zapłacić po-
trafi, ponieważ dochody w mm nie na przyby-
szowych ale na mieszkających to nim obywate-
lach zależą" i zakończy słowami: Nareszcie 
zasmakowanie Publiczności tu Sztukach klas-
sycznych zdaie mu się być pewniejszą dobrych 
dochodóic rękoymią-.." 6) 

„Kurier Warszawski" w Nr 129 z 1 czerwca 
1823 donosi że, „artyści teatru warszawskiego, 
którzy mają szczęście pierwszy raz poświęcać 
swe talenta Szanoumej Publiczności Płockiej, 
doznają łaskatuego przyjęcia".7). 

Zetknięcie się płockiej publiczności teatralnej 
z najprzedniejszą sceną w kraju wywołało 
z jednej strony entuzjazm dla sztuki, z drugiej 
zaś poświadczyło dość duże wyrobienie i smak 
artystyczny. Owo wyrobienie teatralne widow-
ni, jej wrażliwość na dobrą grę aktorów, po-
trzebę dramaturgii klasycznej, zyskały w opinii 
Bogusławskiego wysoką ocenę i wzbudziły 
w nim zamiar regularnych bytności Teatru 
Narodowego w Płocku. Rozmowy prowadzone 
z Prezesem Komisji Wojewódzkiej F l o r i a -
n e m K o b y l i ń s k i m w sprawie przy-
słania na wrzesień 1823 opery, rozważanie 
możliwości sprzedaży płockiemu teatrowi de-
koracji pędzla Smuglewicza, świadczą o poważ-
nym traktowaniu Płocka, jako ośrodka odbioru 
sztuki i regularnych przejazdów z przedstawie-
niami Teatru Narodowego. Oczywiście wiele 
spraw się na to złożyło, że pobyt Wojciecha 
Bogusławskiego w Płocku był jego pierwszym 
i ostatnim pobytem w Konradowym grodzie. 

W piątek 13 czerwca 1823 r. opuścił B o-
g u s ł a w s k i Płock i udał się wraz z ze-
społem do Poznania. 

Ni. Teatr krakowski w Płocku 
i próby nawiązania współpracy 

z Teatrem Narodowym w Warszawie 

Podczas pobvtu w Płocku Wojciech Bogu 
sławski ujawnił w rozmowie z F l o r i a -
n e m Ko b y 1 i ń s k i m — Prezesem Ko-
misji Wojewódzkiej zamiar L u d w i k a 
O s i ń s k i e g o przysłania na wrzesień 
1823 r. opery. K o b y ł i ń s k i natomiast 
wysunął koncepcję powtórnego przysłania 
aktorów dramatycznych dla przedstawień ko-
mediowych i tragedii. Prezes Komisji Woje-
wódzkiej motywował swoje stanowisko tym, iż 
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we wrześniu nie będzie w Płocku wojska, 
a więc i orkiestry, że wyposażenie teatru w de-
koracje jest nader ubogie (2 czy 3 dekoracje), 
że fundusz teatralny znajdujący się w dyspo-
zycji Prezesa jest niski, bo wynosi zaledwie 
400 zł i jako ostatni argument podał ogromne 
zainteresowanie i zamiłowanie do dramaturgii 
klasycznej. W każdym razie namawiał B o-
g u s ł a w s k i e g o do powtórzenia reper-
tuaru z maja i czerwca 1823 r. 

Zachodzi pytanie, czy Prezes K o b y l i n -
s k i wiedział o zamiarze przybvcia z przed-
stawieniami operowymi zespołu K a z i m i e -
r z a S k i b i ń s k i e g o , swojego z czasów 
wileńskich, gdy mu odejmowano tam w 1812 r. 
nogę, przyjaciela? Czy chciał może równolegle 
pozyskać dla Płocka i Teatr Narodowy i zespól 
Skibińskiego? Czy wreszcie nie zapowiadany 
przyjazd w sierpniu S k i b i ń s k i e g o , 
a więc w dwa miesiące po występach Teatru 
Narodowego, pokrzyżował plany B o g u -
s ł a w s k i e m u ? Pytania pozostaną reto-
rycznymi. Budzi niepokój jedynie mylna infor-
macja K o b y l i ń s k i e g o co do nie-
obecności we wrześniu orkiestry wojskowej, 
z której przecież S k i b i ń s k i korzystał, 
dając w Płocku opery Bvć może, K o b y -
l i ń s k i w czerwcu nie był dokładnie zorien-
towany co do bytności względnie nieobecności 
pułkowej muzyki. 

W każdym razie jesienią 1823 roku ani z ko-
mediami ani z tragediami teatr warszawski do 
Płocka nie zawitał. 

Natomiast w sierpniu, po występach w Ra-
domiu, zjechał teatr krakowski pod dyrekcją 
K a z i m i e r z a S k i b i ń s k i e g o , 
doświadczonego aktora i dyrektora teatru 
w Wilnie i Krakowie. Był to prawdopodobnie 
Dierwszy pobyt w Płocku. Bardziej znaną pu-
bliczności okazała się żona S k i b i ń s k i e -
g o, primadonna operv, która grała w Płocku 
przed 1812 rokiem w trupie . T a n a K a-
m i ń s k i e g o , najpierw dyrektora teatru 
poznańskiego a póżniei płockiego 

Teatr krakowski publiczność i władze przy-
jęły bardzo ciepło, zwłaszcza, że troska o sta-
ranność i poziom gry w tym zespole bvłv duże. 
Dzięki dobrej frekwencji pobvt zespołu S k i -
b i ń s k i e g o przedłużył się do nołowv 
września. Dano w tym czasie opery: ..Hilary, 
czuli ubieąający się za awanturami" N i k o 1 a, 
..Kalif z Bangdadu" B o i 1 d i e u, ..Familię 
szwajcarską" W e y g 1 a i „Tankred" Ros -
s i n i e g o . Z komedii, miedzv innymi, wy-
stawiono ..Pana Geldhaha" A l . F r e d r y . 

Niezawodnie serdeczne przyjęcie przez pub-
liczność oraz osobiste stosunki przyjaźni S k i -
b i ń s k i e g o z F l o r i a n e m K o -
b y l i ń s k i m , sprawiły iż teatr krakowski 
chetnie przyjeżdżał na gościnne występy w la -
tach następnych . 

Mimo niewątpliwego powodzenia teatru kra-
kowskiego. pamięć o widowiskach Teatru Na-
rodowego wciąż była świeża i żywa. Latem 
1824 roku zjeżdża do Płocka znów trupa war-
szawska. Oczywiście nie jest to garnitur aktor-
ski sprzed roku. Mniej starannie dobrano reper-

tuar. Dały się zauważyć pewne niedociągnięcia 
w grze aktorskiej. Z bardziej wartościowych 
utworów przedstawiono: „Fedrę" — R a c i n e , 
„Alzyrę" i „Mahmeta" V o l t a i r e , „Bo-
lesława Śmiałego" — H o f m a n a jak rów-
nież „Pana Geldhaba" i „Pierwszą lepszą' 
A l . F r e d r y . 

Mimo, że nie zjawiły się w Płocku wielkie 
gwiazdy polskiego teatru, powodzenie warszaw-
skich aktorów było ogromne. Przyczyniła się 
do tego pierwszorzędna gra Ż u c z k ó w -
s k i e j , K r u p i ń s k i e j , D m u s z e w -
s k i e g o i P i a s e c k i e g o . Rozmiło-
wanie publiczności przede wszystkim w arty-
stycznym poziomie oraz prezentowanym reper-
tuarze, spowodowało podjęcie oficjalnych kro-
ków przez Komisję Wojewódzką w celu trwa-
łego powiązania sceny warszawskiej z Płoc-
kiem. 

Zaintersowanie teatrem w ówczesnym Płocku 
było bardzo duże. Los płockiej sceny nie był 
obojęt"vm przede wszystkim widzom jak 
i władzom administracyjnym. Poważną aktyw-
ność wykazywało również środowisko naukowe. 
Nie był to zresztą wypadek odosobniony, gdyż 
daleko wcześniej Towarzystwo Królewskie 
Przyjaciół Nauk na swoim nadzwyczajnym po-
siedzeniu w dniu 3 września 1810 r. zajęło 
się sprawą „podniesienia teatru narodowego". 
Towarzystwo wyznaczyło sto czerwonych zło-
tych lub medal złoty w nagrodę za napisanie 
oryginalnych tragedii wierszem z historii ojczy-
stej. Nie ulega również kwestii, że zaintereso-
wanie teatrem Towarzystwa Naukowego Płoc-
kiego wynikałoby po części z ogólnego klimatu, 
iaki panował w środowisku naukowym Kró-
lestwa Polskiego. 

Na posiedzeniu naukowym w dniu 4 lipca 
1824 r. sekretarz Towarzystwa Naukowego 
Płockiego K a j e t a n M o r y k o n i 
przedstawił swoja pracę p. t. ,,Wzmianka o te-
atrze 10 Płocku od roku 1759 i wiadomość o za-
bytkach starożytnych w okolicy Płocko w cią-
gu upływającego roku znalezionych".8) 

Niewątpliwie ogólna atmosfera kulturalna 
miasta przyczyniła się w znacznym stopniu do 
nowstania twórczości dramaturgicznej W. H. 
O a w a r e c k i e g o i A u g u s t y n a 
Z d z i a r s k i e g o . A więc teatr w ówcze-
snym Płocku, bvł rie tvlko ,.miejscem teatral-
nych zabaw", ale również insniratorem twór-
czości literackiej i naukowej. Nic więc dziw-
nego. że władze administracyjne, na równi z ca-
ła inteligencją, pragnęły w sposób nailepszv 
zabezpieczyć mieszkańcom miasta i okolic naj-
lepsze przedstawienia teatralne. 

Po dwóch w Płocku bytnościach Teatru Na-
rodowego, z uwagi na wysoki poziom erv ak-
torskiej, odpowiadający gustom publiczności 
repertuar i bliskość Warszawy. F l o r i a n 
K o b y l i ń s k i postanowił w sposób ofic-
jalny wystąpić do dyrekcii Teatru Narodowe-
go w celu obsługi teatralnej Płocka. 

W piśmie, skierowanym do D m u s z e w-
s k i e g o (ówczesnego dyrektora Teatru 
Narodowego) a datowanym w Płocku 23 listo-
pada 1825 roku Prezes Komisji Wojewódzkiej 
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F l o r i a n K o b y l i ń s k i tak pisał. 
„Pobyt kilkakrotny w Mieście Płocku Oddzia-
łu Aktorów Dramatycznych z Teatru Narodo-
wego pamiętny będąc Publiczności tutejszej 
zapewno i dla Kassy Teatralnej nie był nieko-
rzystnym. Pragnąc zaś Komissja Wojewódzka 
i teraz zadosyć uczynić żądaniu Amatorów, ży-
czyłaby sobie, aby W-y Dyrektor przez czas 
trzymiesięczny wysiał tu część Aktorów Teatru 
Narodowego, którzyby tygodniami Komedje 
i Opery, a czasami Tragedje, Drammy w tutey 
szym Teatrze trzy razy w tydzień grać mogli. 
Komisja Wojewódzka zapewnia W. Dyrektoro-
wi stałego Abonamentu z Lóż i Parteru złotych 
trzy tysiące miesięcznie, dochód ten zwiększony 
zostanie z publiczności nieabonującej się, która 
na Teatr uczęszczać będzie. Jeżełi Projekt ten 
trafi do życzenia W-o Dyrektora, wypadałoby 
wysłanie Aktorów na Miesiąc Grudzień r. b. 
Styczeń j Laty r. p. urządzić, w każdym razie 
zechce W-y Dyrektor na niniejszą odezwę z od-
powiedzią pośpieszyć. Co do sali Teatralnej, to 
znana już jest W-u Dyrektorowi, teraz zaś 
znacznie ulepszona została".9) 

Odezwa K o b y l i ń s k i e g o ukonkret-
niala obustronne warunki, dając gwarancję sta-
łego dochodu dla teatralnej kasy. Bez wątpienia 
opierając się o wyliczenia W o j c i e c h a 
B o g u s ł a w s k i e g o i jego stwierdzenia 
co do możliwości utrzymania przez miasto akto-
rów, proponowane warunki należy ocenić jako 
dobre. Pismo K o b y l i ń s k i e g o zawie-
rało jedną ważną rzecz, a mianowicie próbę 
zorganizowania stałego sezonu teatralnego i to 
w czasie dla widowisk najbardziej odpowied-
nim. 

Czy Prezes Komisji Wojewódzkiej otrzymał 
odpowiedź na swoją odezwę — nie wiadomo. 
W każdym razie teatr warszawski ani w 1825 
ani w latach następnych do Płocka nie przyje-
chał. Trudno dociec jakie składały się na to 
przyczyny. Czy względy finansowe, trudności 
kadrowe, względnie proponowany czasokres: 
grudzień, styczeń, luty, a więc pełnia sezonu 
w Warszawie, były nie do przyjęcia. Dopiero 
w 136 lat potem w 1961 r. zrealizowano ide? 
powiązania Płocka z teatrami stolicy. 

PRZVPISY 

1) Oblężenie Płocka — Rycerskie d rama z chórami 
i marszami w III aktach z Dziejów Ojczystych 
oryginalnie napisana przez W. H. Gawareckiego 
Wystawiona na Teat rze Narodowym w Płocku 
dnia 20 lipca 1817 roku. 
Edycja II w Warszawie w D r u k a r n i XX P i j a -
rów 1829. 
Na karcie ty tu łowej wydania pierwszego z 1817 
wydrukowana jest dedykac ja treści nas t ępu jące j . 
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